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Przegląd tygodniowy.
Przygotowania do plebiscytu. — Spra­
n y  polskie. — Kłopoty rządu niemiec­

kiego. — Sprawa bałtycka.

Koalicja obecnie przygotowuje 
Wszystko na chwilę, gdy układ poko­
jowy wejdzie w życie. Członkowie 
komisji plebiscytowej dla Górnego 
Śląska i Prus Zachodnich oraz człon­
kowie komisji dla wyznaczenia granic 
Polski, Niemiec, Austrji i Czecho-Sło- 
tyacji oczekują tylko chwili wejścia 
ty życie traktatu pokojowego, aby 
udać się na wyznaczone miejsca. S ta­
ny Zjednoczone nie w yznaczyły jesz­
cze swoich przedstawicieli. W  ko- 
hiisji dla Górnego Śląska Japonja nie 
kierze udziału, gdyż nie w ysyła tam 
Styej siły zbrojnej. Rząd polski zaj­
muje się także żywiej spraw ą plebi­
scytu. Kierownictwo akcji plebiscyto­
wej w  poszczególnych okręgach objęli 
z polecenia ministerstwa w arszaw ­
skiego na Śląsku Cieszyńskim poseł 
socjalistyczny Ryszard Kunicki, przy 
tyspółudziale Kazimierza Piątkow ­
skiego, działającego w W arszaw ie; na 
Górnym Śląsku poseł Wojciech Kor­
fanty; na Mazurach pruskich pastor 
fkirsche z W arszaw y; na Warmji pan 
Gabrylewicz.

P ierw szy delegat polski, na konfe­
k c j i  pokojowej, Roman Dmowski, 
Zachorował na zapalenie płuc. — De- 
fcgacja gdańska, przybyła niedawno 
‘do W arszaw y i zaw arła z przedsta­
wicielami polskiemi następującą ugo­
dę: Polacy mają prawo w myśl trak­
tatu użytkowania portu w Gdańsku 
kez żadnych zastrzeżeń. W szystkie 
dfogi żelazne na terytorjum  wolnego 
p iasta  Gdańska, z wyjątkiem tram wa- 
łOty j kolejek lokalnych, pozostają pod 
helską administracją i kontrolą. Za­

rząd wolnego miasta Gdańska na żą­
danie rządu polskiego ma dokonać dla 
celów komunikacyjnych w yw łaszcze­
nia gruntów, za które skarb polski za­
płaci. Gdańszczanie mają prawo wol­
nej żeglugi na Wiśle, Bugu i Narwi. — 
Komisja sejmu polskiego przyjęła za­
sadę 8-godzinnego dnia pracy i całko­
witego spoczynku niedzielnego, przez 
co odjęto socjalistom niemieckim spo­
sobność do straszenia naszego ludu 
przed 12-godzinną pracą w Polsce.

G azety hakatystyczne same przy- 
znawają, że Niemcy a szczególnie rząd 
obecny są w niemałym kłopocie, jak­
by uporać się z ogromną biedą i tru ­
dnościami, które się teraz na Niem­
cy zwaliły. Rządowi niemieckiemu 
jednak nie powiodło się w żadnym 
wypadku, dojść do zamierzonego ce­
lu. Okazuje się, że wstrzym anie ruchu 
osobowego na kolejach nie pomogło 
nic, lecz nawet pogorszyło sprawę, 
gdyż węgli i kartofli niema jak dawniej 
a nawet kolej nie zdołała zaopatrzyć 
się w węgiel. Tymczasem hałdy w ę­
glowe w pobliżu kopalń zwiększają się 
z dnia na dzień, wielkie masy ziem­
niaków znajdują się jeszcze w ziemi, 
przykryte śniegiem. Jeżeli w ostatniej 
chwili nie da się znaieźć jakiego spo­
sobu na zażegnanie katastrofy, to 
Niemcy doczekają się jeszcze bardzo 
kiepskich czasów. A katastrofa zbliża 
się coraz szybciej. Rząd niemiecki 
stracił już całkiem zaufanie do siebie. 
Ostatnia nota koalicji przyprawiła 
rząd niemiecki o chorobę nerwową. 
Przeszły już dwa tygodnie od czasu, 
jak Niemcy otrzym ały ową notę lecz 
dotąd jeszcze nie mogą znaleźć odpo­
wiedzi.

Spraw a bałtycka nie jest dotąd 
w yświetloną dostatecznie. Zdaje się 
jednak, że rosyjska armja przeciwre- 
wolucyjna jenerała Judenicza została 
zupełnie rozbitą przez bolszewików.

Także wojsko Bermondta, składające 
się przeważnie z Niemców, poszło 
w rozsypkę a Bermondt znikł gdzieś 
z całym swym sztabem. Dowództwo 
nad pozostalemi wojskami Bermondta 
objął jenerał niemiecki Eberhardt.

Stan sprawy górnośląskiej.
Trudno dziś oznaczyć, kiedy się 

odbędzie glosowanie na Górnym Ślą­
sku. O terminie decydować będą 
różne momenty, od nas prawie że 
całkiem niezależne. Gdyby od nas 
spraw a cała zależeć miała, to wogóle 
plebiscytu na Górnym Śląsku być nie 
powinno i teżby go nie było. Górny 
Śląsk jest bowiem ziemią odwiecznie 
polską, zamieszkaną przez ludność 
„niewątpliwie polską", czemu nie mo­
gła zaprzeczyć nawet statystyka pru- 
sko-niemiecka.

Po ostatecznem zatwierdzeniu po­
koju naszą ziemię opuszczą wojska 
i urzędy niemieckie, różne „greneszu- 
ce“, „rajchswehry" i „komisariaty" 
a Górny Śląsk zajmą wojska koalicyj­
ne. Choć główni nasi ciemięzcy się 
wyniosą, zostanie tu jeszcze spora licz­
ba hakatystów  i podszczuwaczy, któ­
rych nie będzie można usunąć z Gór­
nego Śląska.

To są w pierwszym rzędzie księża 
germanizatorzy, którzy starać się bę­
dą zatrzym ać naszych zbałamuconych 
rodaków w  obozie centrowo-niemiec- 
kim. Tak samo zostanie kilka tysięcy 
nauczycieli szkół ludowych. Są oni 
wprawdzie urzędnikami państwow y­
mi i jako tacy powinni opuścić teren 
plebiscytowy, ale w tedy trzebaby 
zamknąć szkoły na czas glosowania 
a i tak nie możnaby ich usunąć z kra­
ju, bo nieomal każdy . się rodził na 
Górnym Śląsku. Zostaną więc i będą 
zaciekłymi agitatorami niemieckiemi.



Oprócz tego zostaną na miejscu jesz­
cze dziesiątki tysięcy urzędników 
pryw atnych, przejętych na wskroś 
duchem hakatystycznym .

Niemcy a szczególnie hakatyści 
z „Freie Vereinigung zum Schutze 
Oberschlesiens" już dawno rozpoczęli 
przygotowania do agitacji plebiscyto­
wej. Zmobilizowali oni cały sztab agi ­
tatorów  i agentów, którzy za sowitą 
zapłatą rozszerzają kłamstwa i różne 
niedorzeczności o Polsce. Od nieja­
kiego czasu robią także starania, by 
pozyskać dla siebie także tych, któ­
rzy na Górnym Śląsku się rodzili, lecz 
go już dawno, może przed dziesiątka­
mi lat opuścili, aby już nigdy nie po­
wrócić. Rozumie się, że wychodźca, 
mieszkający lata całe pośród Niem­
ców, zgermanizował się już dawno 
i będzie głosował za pozostaniem Gór­
nego Śląska przy Niemczech. Haka­
tyści w wychodźcach tych pokładają 
wielkie nadzieje, gdyż podług ich zda­
nia, w ychodźcy ci przew ażą zwycię­
stwo na stronę niemiecką. Chociaż 
nie jest jeszcze zupełnie pewnem, że 
wychodźcy ci będą brać udział w gło­
sowaniu, gdyż zależeć to będzie od 
komisji plebiscytowej, to jednak i w y ­
chodźcy zgermanizowani nie uratują 
niemczyzny od klęski, gdyż będą oni 
stanowić najwyżej trzy  procent upra­
wnionych do głosowania. Jednako­
woż nie możemy się zgodzić na udział 
zgermanizowanych wychodźców gór­
nośląskich w  głosowaniu, gdyż Niem­
cy w ykorzystaliby tę sposobność do 
rqżnych krętactw  i fałszerstw.

Ostatnie w ybory gminne w ykaza­
ły dobitnie, że nasz lud pomimo wszel­
kiej agitacji niemieckiej i srogich prze­
śladowań nie da się uwikłać w  sidła 
hakatystów, lecz przyznaje się do pol­
skości. W ybory byłyby dla nas w y­
padły o wiele pomyślniej, gdyby nasza 
praca agitacyjna była lepiej zorgani­
zowaną a we w yborach brali udział 
Górnoślązacy, którzy musieli się 
schronić w  Polsce a także ci, których 
pominięto w  listach wyborczych. Z po­
między uprawnionych do głosowania, 
przeszło 30 procent nie brało udziału 
w  w yborach; są to prawie w szyscy 
nasi ludzie, których trzeba oświecić, 
zachęcić i zdobyć dla spraw y pol­
skiej a nie pozwolić na ogłupienie ich 
przez agitatorów niemieckich.

Mamy więc przeświadczenie, że 
przy usilnej, dobrze zorganizowanej 
pracy uświadamiającej, zwyciężymy 
podczas plebiscytu i to na przekór 
wszelkim machinacjom hakatystów, 
centrowców i socjalistów niemieckich.

K.

Jak powstała własność?
Plemiona, czyli rody, wędrując 

w poszukiwaniu możliwych w arun­
ków życia, osiadały wkońcu na upa­
trzonej dogodnej ziemi i taka prze­
strzeń przez nich zajęta, stanowiła 
wspólną własność tego plemienia, 
czyli rodu, albo też większej gromady 
ludzi, ściśle z sobą związaną, czyli 
gminy, która wspólnie użytkowała nie 
tylko pola orne, ale pastwiska i lasy.

W  owych czasach nie było rodzin 
małych; istniały takie właśnie rody, 
których członkami była wolna ludność 
osady.

W  zabiegach o swój byt ludzie mu­
sieli walczyć nie tylko z drapieżnemi 
zwierzętami, nie tylko z dziką, nie da­
jącą się okiełznać przyrodą, ale jesz­
cze z innemi gromadami ludzi: z na­
jeźdźcami i łupieżcami.

W  takich warunkach silniejsi i od­
ważniejsi zwyciężali, brali w niewolę 
przed nimi osiadłych, zagarniali ich 
ziemie, pastwiska, lasy i cały doby­
tek. Słabsi ulegali, stawali się niewol­
nikami, parobkami najeźdźców, wspól­
ną własnością zwycięskich rudów.

Ziemie polskie w  zamierzchłych 
czasach zamieszkiwały „familje“, któ­
rych ojcowie (kmiecie) tworzyli ro­
dzaj rady (wiec), w  niej pierwsze 
miejsce zajmował główny naczelnik 
(władyk). Kmiecie mieli toż samo 
znaczenie w rodzinie pojedyńczej, co 
i w ładyki w całem pokrewieństwie, 
t. j. w większej gromadzie, spokre­
wnionej lub zbliżonej do siebie.

Cała ta ludność miała majątek 
wspólny; jednostki nie posiadały żad­
nej własności. Ziemia, z której w szys­
cy użytkowali, nie miała żadnego 
pana.

W  takich warunkach ludność tu­
bylczą zastali Lachowie, jak utrzym u­
je nasz znany historyk Henryk Lewe- 
stenn, nie trudno im było majątki cu­
dze sobie przywłaszczyć. Lachowie 
przyprowadzili z sobą małą liczbę nie­
wolników, jako zdobycz wojenną, któ­
ra coraz bardziej powiększała się już 
to przez jeńców wojennych, już to po 
zupełnem ujarzmieniu krajbwców.

W  takim stanie rzeczy kiedy Lach 
przyw łaszczał sobie ziemię, władyki 
upraw y roli spadał n a ' rodziny wie- 
i kmiecie zostali wolnymi a obowiązek 
śniacze.

Lachowie wprowadzili do kraju 
trzy  klasy ludzi; wysoką szlachtę, 
posiadającą najobszerniejsze przyw i­
leje, szlachtę niższą i wreszcie niewol­
ników. Niewola następnie przyczyniła 
się do uniezależnienia, czyli poddań­

stw a wszystkich krajowców (chło­
pów).

W  ten sposób zmieniła się postać 
władania i użytkowania ziemi. Szlach­
ta, czyli ludność rycerska, chodziła na 
wojny, zdobywała ziemie i bogactwa, j 
rozszerzała granice kraju, poddana zaś 
jej ludność wieśniacza uprawiała zie­
mię.

W miarę grożącego niebezpie­
czeństwa ze strony nieprzyjaciół, lu­
dność skupiała się w większe groma­
dy i tw orzyła obronne grody. W  ten 
sposób powstały miasta a w nich, no­
w y stan ludności — mieszczanie, któ­
rzy powoli zdobyli sobie inne formy! 
własności; domy i w arsztaty  rze­
mieślnicze, w ytw orzyli rękodzielnic­
two i handel.

W Polsce ludność mieszczańska 
w zrosła szybko, dzięki przyjmowaniu 
obcych przybyszów, wzmocniła się 
zaś znacznie, dzięki szczęśliwym przy­
wilejom, nadanym przez królów, 
wreszcie dzięki własnemu prawu, 
przywiezionemu z Niemiec.

W łasność ziemska mniej, więcej: 
wszędzie przechodziła te same koleje 
co w Polsce. Wszędzie ludność rol­
niczą, wieśniaczą użależniała ludność 
rycerska --- szlachta. W szędzie chłopi 
stali się własnością rzekomą panów, 
posiadaczów znacznych obszarów zie­
mi. Trw ało to kilka wieków, aż na­
reszcie zniesiono niewolnictwo i pod­
daństwo, uwłaszczono włościan, czyli 
nadano im pewną ilość ziemi, niezbę­
dnej dla wyżywienia rodzin.

Od tego czasu ludność wieśniacza, 
która niegdyś zanim stała się niewol­
niczą, wspólnie w ładała ziemią, po­
tem, po zniesieniu poddaństwa, przy­
szła znowu do własności ziemskiej, 
ale już w  innej formie: do własności 
prywatnej jednostek. Tylko w nie­
wielu krajach zachowała się własność 
wspólna i wspólne użytkowanie zie­
mi, tak zwana wspólność gospodar­
cza, jak n. p. w Serbji (zadruga) 
i w Rosji (mir). Ale już w najśwież­
szej dobie w Rosji uchwalono prawo, 
które znosi ową wspólnotę gospodar­
czą u włościan i wprowadzą w łasność 
ziemską jednostek.

„Jeniec Po!ak“.
Jeden z rodaków  naszych powróciw­

szy z niewoli wojennej, pisze do „Gazety 
Opolskiej11:

W e Francji, gdzie bardzo dużo Pola­
ków z niemieckiej i austrjackiej armji by­
ło zajętych, były  urządzone polskie obo­
zy jeńców, w  których znajdowało siS 
bardzo wielu Polaków ze Śląska, KsiG' 
s tw a Poznańskiego, P rus i Galicji. W  paź-



‘dzierniku 191/ r. została w  pierwszym  
obozie jeńców w  Le Puy założona ga­
zeta polska pod nazw ą: „Jeniec Polak". 
-Maszyny i czcionek drukarskich dostar­
czono z Ameryki z T ow arzystw a brat­
n iej'pom ocy  z napisem „Młodzież dla 
młodzieży". Później dostali jeńcy motor, 
który pędził m aszynę siłą elektryczną. 
W  obozie przebyw ało stale 400 jeńców, 
którzy pracowali w  kopalniach, hutach, 
gospodarstwie, lub innych zawodach, a 
ponieważ przez ten obóz musieli w szys­
cy jeńcy przejść, przeto zyskała gazeta 
,,Jeniec Polak" dużo czytelników, którzy 
ją zapisywali i także potem w innych 
obozach otrzym ywali. Do tego obozu 
Przysłano gazety z różnych stron św ia­
ta, to też gazeta polska dla jeńców mia­
ła zawsze wiele ciekawych wiadomości. 
Nawet o znanym wypadku w  Opolu, 
■gdzie na początku stycznia tego roku, 
socjaliści wywlekli na Błonie (pianę) pp. 
T. Koraszewskiego i M akosza także w  
tej gazecie doniesiono. Składali gazetę 
fachowi gecerzy, także z Górnego Ślą­
ska, a że pracę umieli dobrze w ykony­
wać, najlepszym tego dowodem, że także 
z wojskowej francuskiej strony zamawia­
no w tej drukarni różne druki.

Również składano i drukowano tam 
elementarze polskie i śpiewniki narodo­
we, które rozszerzano po obozach, gdzie 
■ci, kórzy w domu nie uczyli się po pol­
sku czytać, teraz w niewoli chętnie się 
zabrali do pracy.

Jeńcy mieli także bogatą w  książki 
Bibliotekę do dyspozycji, B yły tam książ­
ki powieściowe, naukowe, gospodarcze 
najróżniejszego rodzaju, słowniki, i t. d. 
W roku 1919 kiedy żołnierze z niewoli 
chcieli się dostać do domu, lecz układy 
trw ały bez końca, napisano w „Jeńcu 
Kolaku", że jeńcom, już brak cierpliwo­
ści i że trudno im już liczyć na dotrzy­
manie słowa, iż będą mogli w rócić do 
domu. Tłomacz czyli cenzor, żyd, spra­
wę tę bardzo groźnie przedstawił, tak iż 
Sazeta została zakazana.

Raz gazetę miano też przenieść do 
innego obózu i maszynę drukarską już 
Wysłano, ale jednakowoż znowu ją przy­
wieziono z powrotem  do Le Puy.

W  końcu kwietnia albo na początku 
draja, kiedy już dużo jeńców przygoto­
wywało się do powrotu do ojczyzny, za­
jech an o  w ydaw ania gazety. M aszynę 
i czcionki jeńcy kupili i wysłali do Po­
tkania, także książki tam odesłano. 
'Wszystkim jeńcom pozo,stanie jednak w 
miłej pamięci gazeta polska dla jeńców, 
j ó r a  niejednego oświeciła i uświadomiła 
1 W ten sposób jako odrodzonego naro­
dowo przyw róciła na Ojczyzny łono!

P.

Czynu.
I.

My Polacy mamy specjalny dar 
błyszczenia, ale wnikanie mozolne do ją- 
ma rzeczy czyli praca cicha, wytrwała 

małe jeszcze święci w kraju naszym 
rmmfy. Jesteśmy ludźmi wszechstron­

nymi. Można z nami mówić zajmująco 
b Wszystkich i wszystkiem. Niemasz bo­
dni dziedziny, w której nie czulibyśmy

się pewnymi i kompetentnymi. Rzadko 
który naród w ydał tak wielkich i w spa­
niałych mówców w  tak 'znacznej liczbie, 
mówców, którzy darem iście cudownej 
w ym ow y gw ałt zadają tysiącznym  rze­
szom słuchaczy, zmuszając ich dusze do 
wybuchów zapału i poryw ów  szlachet­
nych. Piszem y ciekawe rozpraw y na 
najciekawsze tem aty. M arzyć i śnić i 
poetykow ać nie jest nam; niczem nad- 
zwyczajnem. Bujając na skrzydłach w y­
obraźni gdzieś w wysokich sferach złu­
dzeń i ułudzeń czujemy się w prost u sie­
bie. Mistrzami jesteśm y w prost w  ukła­
daniu najróżniejszych wielkich i niebo­
siężnych projektów i planów i łatwo za­
palamy się do każdej pięknej i szlachetnej 
sprawy. A już wcale nie dorównuje nam 
bodaj nikt w  krytykowaniu. Tu właśnie 
bogato nas natura w yposażyła.

Są to strony charakteru be'zwątpie- 
nia same w sobie niezłe. Nadają one P o­
lakowi pewnej lekkości w żyw ania się w 
najzawilsze sytuacje i gienjalny zmysł 
trafnej orientacji. Jesteśm y spokrewnie­
ni bardzo blisko z sym patycznymi so­
jusznikami z nad Sekwany, którym  to­
w arzyszy wszędzie w życiu ich francu­
ski „elan" i „esprit". Taki charakter u- 
czynił z nas ludzi o sercu w gruncie do­
brem, którzy dla wszystkiego szlache­
tnego i wielkiego znajdą nietylko zrozu­
mienie, ale i zapał niezrównany.

Ale, panowie Polacy, to nie w y star­
czy! Życie jest poważne, surowe, harde 
i tw arde. Nie zadow ala się ono zewnę- 
trznem  błyszczeniem, lub choćby naw et 
przejęciem w ew nętrznem  ,głębokiem, ale 
przejściowem. W alka o byt, to jest bój 
nieustanny z  napięciem całego człowieka, 
z zaciśniętymi zębami przeprowadzanym . 
Życie, to nie sielanka lub nieskończone 
święto, ale beznadziejnie długi i szary, 
czasami straszliw y w prost dzień powsze­
dni. Kto nie będzie umiał opanow ać ży­
cia, tego ono opanuje i wchłonie, lub ja­
ko nieużytka odrzuci na stronę do mu­
zealnych rupieci.

Czynu nam trzeba i jeszcze stokroć 
czynu! Dopiero w  połączeniu z grunto- 
wnością, sumiennością i pracowitością 
bezustanną nabierze pewnego znaczenia 
doniosłego i strona charakteru naszego 
na wstępie artykułu określona. Mniej 
pozostawać i błyszczeć, więcej produk­
tywnie pracować. Mniej mówić, więcej 
myśleć. Nie tyle układać projektów, jak 
raczej powzięte w ytrw ale wprow adzać 
w życie i wykonać w  praktyce. Nie tyle 
bujać w powietrzu i marzeniem sięgać 
do niebios, ile stąpać silnie po nędznej 
ziemi i liczyć się 'z warunkami, w któ­
rych żyć nam wypadło. Nie krytykow ać 
tak wiele zła. jak podawać praktyczne 
i skuteczne metody dla jego napraw y. 
A więc potrzeba nam czynu.

Ale czynu jakiego?
Czyn nasz powinien być czynem ci­

chym, bezinteresownym . Niech miłość 
do Boga, ojczyzny, bliźniego naszego, 
miłość dla etycznej doskonałości więcej 
nami powoduje. U nas w Polsce powi­
nien nie samolubstwo, ale miłość bliźnie­
go święcić najpiękniejsze triumfy. Nie 
dość często i nie dość 'energicznie bodaj 
można w łaśnie w  tym  względzie podno­
sić okrzyku przestrogi u nas. Całej siły

i pracy najlepszych połączonej potrzeba, 
by zw alczyć wadę, która jak epidemja 
rozszerzyła się w narodzie i rzuca czar­
ne cienie na charakter nasz, Osoba i cele 
osobiste w ysuw ają się za często i za dużo 
u nas na plan pierw szy. Niema żadnej bo­
daj sprawy, choćby najświętszej, w  któ- 
rąby nie wniosło nieuniknione samolub­
stwo swój zgrzyt brzydki. Obejrzyjcie się 
dziś po całej rzeczypospolitej. Spojrzyj­
cie jak sobie wydzierają honory i urzę­
dy, jak się biją o godności i jak sobie 
pozazdroszczą potajemnie lub otwarcie 
zaszczytów  i intratnych posad, a zrozu­
miecie łacno, że nie dajemy się na w ia­
traki jak Don Quichote, ale że mamy 
wprost w szyscy obowiązek rugowania 
w roga uporczywego, który rozpowszech­
nia się w sercach naszych. Naczelną za­
sadą j w  Polsce być musi koniecznie ta, 
że nie osoba ale sprawa, nie zaścianek, 
ale ojczyzna w ysuw ać się powinne na 
plan pierwszy. A jeżeli nam się uda coś 
uczynić dobrego, nie trzeba nam; konie­
cznie naśladować w  interesie zdrowia 
duszy i ciała kurę gdakającą głośno, któ­
ra  jaje zniosła i to dzieło wielkie trium­
fująco w poranek wykrzykuje.

Czego nam potrzeba przedew szyst- 
kiem?

Nam potrzeba czynu militarnego. Na 
granicach nieustalonych jeszcze grozi z 
kilku stron wróg_ Kogo państwo powoła, 
kogo zamiłowanie do tego skłania, a w  
razie potrzeby większej w szyscy młodzi 
bez różnicy zawodu wdziać muszą m un­
dur żołnierza rzeczypospolitej na siebie. 
Kto musiał bić się za obcą sprawę, musi 
przedewszystkiem  umieć stanąć w  obro­
nie własnej ojczyzny.

Nam potrzeba niemniej ofiary pienię­
żnej. Kto praw i oracje płomienne o mi­
łości ojczyzny i o miłości bliźniego, a 
siedzi niewzruszenie jak bóżek w pago- 
dzie chińskiej na opęczniałych worach 
pieniędzy, nie jest w  oczach wszystkich 
ludzi poczciwych mimo swego bogactwa 
ani złamanego szeląga w art. Nie prawić 
tyle o braku ofiarności w  Polsce, o nę­
dzy i głodzie w  rzeczypospolitej, nie pi­
sać o nędznym stanie w aluty, a bezro­
bociu i licznych bohaterach inwalidach, 
ale ulżyć sobie poważnie, Idź do kasy 
i ubierz trochę z 'zapasów swych, a bę­
dzie i tobie lżej na duszy i lżej będzie 
różnym kasom z ograniczoną poręką. 
Domy chorych, sierót, inwalidów, laza­
rety, skarb państw ow y, instytucje ośw ia­
towe, przem ysł polski, w szystko czeka 
na ciebie i prosi się ze łzami o kilka gro­
szy. Lepiej, że ktoś gdzieś w  Polsce bło­
gosławić cię będzie, gdy kaw ałek chleba 
zje za tw e pieniądze, niż żeby grosze 
niepotrzebnie pleśniały. „Ratujcie dzieci 
polskie", to okrzyk, który ze wszystkich 
łamów gazet polskich nasuw a się każde­
mu w  oczy. C zyż będziemy mieli tyle 
sumienia, by miłość bliźniego i ojczyzny 
w yznaw ać tylko na papierze? Nie fra­
zesem, ale czynem kochajmy Boga i lu­
dzi. A może ty  nie możesz mi czego dać?

Pozwól, że ci się tak pocichu czegoś 
zapytam. A ile też tak na dzień spalasz 
cygar i papierosów, ile w ydajesz mie­
sięcznie na różne bezmyślne i próżne za­
baw y i 'zaspakajasz niekoniecznie po­
trzebny szereg licznych „widzim isię?"



Rachunek sumienia pozostawiam, w szyst­
kim. Może dziś na wieczór zechcą obli­
czyć się w poutnej rozmowie ze swojem 
własnem  ,,Ja“ tak od serca, bez upięk­
szania i nieuniewinniania.

Aleć niejednemu jest straszliwie cięż­
ko zdobyć się na poświęcenie prawdziwe 
i szlachetność bezinteresowną. I dla nie­
go mam recept gotowy. On może dwie 
muchy ubić jednym ciosem. Niech pra­
cuje za pomocą kapitału swego w  przed­
siębiorstwach polskich. Wykupujcie ak­
cje, nabywajcie ziemię z rąk obcych, za­
kładajcie fabryki, zatrudniajcie u siebie 
robotników. Są takie przedsiębiorstwa 
dwulicowe. Jak ów rzymski bóg Janus 
podwójnem obliczem patrzał w  dwie 
strony, tak i lokowanie pieniędzy może 
z jednej strony być zbawiennem i ko- 
rzystnem  dla dobra ogółu, a z drugiej 
strony odrzucać jeszcze naw et coś dla 
„świętego egoizmu11, tak, że wilk będzie 
syty, a koza cała.

II.
Ofiara pieniężna potęguje ogromnie 

wydajność pracy duchowej i fizycznej 
i jest czynem o doniosłości ogromnej. 
Ale środek taki tylko w bardzo ograni­
czonej mierze wchodzi w rachubę dla 
wielu ludzi z tej prostej przyczyny, że 
ich nie stać na datek większy.

Główny nacisk w  olbrzymiej więk­
szości narodu spoczywać będzie i musi 
na tern, co w łaściw ie w znaczeniu czy­
nu używam y, to jest pracy. Do pracy 
jesteśm y powołani w szyscy bez różnicy 
stanu i zawodu. Tylko nieliczni są w  tern 
szczęśliwem położeniu, że mogą większą 
ofiarę pieniężną połączyć z wysiłkiem 
własnym . Naród polski przedew szyst- 
kiem nauczyć się musi pracow ać w y ­
trw ale, bez świętowania, bez tracenia 
drogich chwil na najróżniejsze mrzonki. 
Nhs, Polaków tylko nieprzerw ana praca 
zbawić może. Gdybym miał układać 
praktyczne dziesięcioro narodowych 
przykazań dla Polaków, postawiłbym  na 
czele jako pierw sze i najważniejsze: „Pa-

(W yjęte z wielkiego poematu „Cygan­
ka" ś. p. Jana Kupca z Łąki pod 

Pszczyną t  1909).

U nas, gdy młodzian pannie się zaleca, 
To jej pamięci najprzód się poleca.
I polecenie to trw a nieraz długo,
Aż wreszcie powie: „Jestem pani

sługą
Najuniżeńszym — raczej jej podnó­

żek".
Przyczem  całuje tejże szaty rożek 
I, aby słowa za praw dę uznano, 
Upada przed nią na jedno kolano 
I wypowiada słow a: „kocham panią!" 
Lecz chłód lodowy z tych słów wieje 

na nią,
Gdyż onę takie chłodne oświadczenie 
W  niemiłe bardzo stawia położenie: 
Bo jakąż może dać na to odpowiedź,

miętaj, narodzie polski, byś w ytrw ale i 
gruntownie pracow ał i żadnej drogiej 
chwili nie m arnow ał!" W spierać sprawę 
własnym  wysiłkiem, oto rzecz, którą mo­
że każdy wykonać, a od której odsuwać 
się nikt nie ma prawa. W łaśnie obecnie 
znajduje się naród polski w  okresie przej­
ściowym, w okresie budowy państwa 
młodego. Brak mun na kroku każdym 
rąk i głów. Gdyby nas kilku Polaków 
nie chciało pracować rzetelnie i szcze­
rze, zaleją nas siły obce i zginiemy prę­
dzej czy później.

Czynu i jeszcze raz czynu wym aga 
ojczyzna od każdego swego obywatela 
dziś więcej, niż kiedykolwiek przedtem, 
a może i potem w dziejach naszych.

A czyn ten nie zaw iera nadzwyczaj­
nych tajemnic żadnych. Polak powinien 
bowiem przedew szystkiem  wypełniać o- 
bowią'zki stanu swego. P racow ać su­
miennie od rana do w ieczora w swym 
zawodzie, wypełniać gorliwie zadanie, 
które nam Opatrzność wytknęła, w y ­
trw ać na posterunku, na którym  ojczy­
zna nas postawiła. Czy to będzie urząd 
jakiś, czy zawód pryw atny, mało różnicy 
czyni. Naród opiera się na barkach je­
dnostek, bo składa się 'z jednostek. Ich 
szczęście to jego szczęście, ich dobrobyt, 
to jego dobrobyt, ich praca, to jego p ra­
ca. Kto dziś próżnuje, okrada społeczeń­
stwo, podkopuje skarb państwa i znacze­
nie ojczyzny. To nie odnosi się oczywi­
sta do tych, którzy bez winy własnej nie 
dostali 'zatrudnienia. Ale podwójnie grze­
szą ci, których Bóg postawił nad w ar­
sztat fizyczny-czy um ysłowy, a którzy 
go opuszczają i strejkują lub próżnują 
bez przyczyn rzeczywiście ważnych. Co 
u innych narodów jeszcze jako tako zro­
zumieć można, tego u nas, Polaków nikt 
w ybaczyć nie może. Pozostaw m y szały 
obłędów nowoczesnych tym, nad który­
mi spoczęła zasłużona, a ciężka ręka ze­
m sty dziejowej.

Do czynu, który nam- niezbędnie po­
trzebny, zaliczyć musimy także konie­
cznie staranie się o wykształcenie tak

Gdy tak jałową i krótką jest spowiedź. 
W szakże to ludzie kochać się powinni 
I jedni drugim być chętnie uczynni, — 

Do tych rzeczy się inaczej biorą 
Parobek — jego mowa byw a-szczera 
I zrozumiała. I ona się dowie,
Co on chce od niej, bo on jej wprost 

powie:
„Jadwigo powiedz — a chciałabyś 

mnie ty ? "
I oto dobiegł parobek do mety 
W  jednej minucie, bo ona jest rada, 
Że ją mieć pragnie, gdy jej tak po­

wiada.
I nie gadając komplementów żadnych 
Ani szukając jakich słów układnych, 
Lecz jednem słowem „chcę" mu od­

powiada.
On ucieszony obok niej usiada.
I to wyznanie proste i otw arte 
Argumentami takiemi poparte 
Pochodzi z czystej i świętej pobudki 
I przynieść może bardzo dobre skutki,

nas samych własnych, jak i innych- 
Kształćmy siebie niezm ordowanie,kształć­
my dzieci i rodzinę własną, ale nieś­
my kaganiec oświaty także w otoczenie 
nasze. Dać wszystkim  ubogim w  duchu 
oświecenie, to czyn piękny miłosierdzia 
chrześcijańskiego, a zarazem metoda bo­
daj najskuteczniejsza dźwignięcia narodu 
na poziom w yższy. Bądźmy wszędzie 
i zaw sze nauczycielami narodu w domu, 
w szkole i w kościele, w tow arzystwach, 
na wiecach, w  gazetach i książkach. Pra- 
ca i czyn w łasny prowadzą jedynie do 
prawdziwej niezależności. Doniosłość i 
wielka potrzeba pracy najwięcej może 
nam będzie zrozumiałą, jeżeli uprzytom­
niony sobie, że w razie przeciwnym inne 
anrody będą za nas coprawda pracowa- 
ły, ale one 'zagarną w naszym kraju tak­
że wszelkie w pływ y i będą w ykorzysty­
w ały nasze bogactwa. Uczmy się czynu 
przedewszystkiem  od Anglików i Niern-- 
ców. Że z wrogiem walczyć musimy pod 
każdym względem o pierwszeństwo, to 
jest nam pewnie jasnem. Atoli naw et po­
między przyjaciółmi konkurencja odgry­
wa rolę wielką. W alka o byt jest nie­
ubłagana. Ten drugi, który nie jest mną, 
już ma własne, a nic moje interesy. Koa­
licja składa się bezwątpienia 'z dobrych 
i po większej części też życzliwych nam 
ludzi, ale pamiętajmy zawsze o tern, że 
czem więcej niezależnymi od nich bę­
dziemy, tem więcej oni w gruncie duszy 
cenić nas będą, choćby naw et z tego nie 
byli zadowoleni. My bądźmy 'zawsze 
przedewszystkiem  Polską a nie kolonia 
czyjąbądź. Polska nie ma i nie może być 
polem, popisowem dla licznych w yzyski­
waczy, finansistów, przemysłowców, 
kupców, urzędników i fachowców ob­
cych, o ile to się da uniknąć. Korzyści, 
wyciągnięte przez obcych z 'ziemi naszej, 
nietylko rów now ażyć się mają z tem, co 
obcy do Polski wniosą w  pieniądzach, 
sile organizacyjnej i pracy, ale Polski 
wskaźnikiem pierwszym  i w ytyczną głó­
wną być winna zasada, by zaw sze inte­
resów  polskich szala przeważała. Niech

Gdyż mu nie chodzi wcale o majątek. 
Choćby się przydał bardzo na począć 

tek;
Tylko pięknością jej się kontentuje 
I wiedzieć pragnie, czy i ona czuje 
Ku niemu pociąg — czy i on jej zda się 
Aby zaś dużo nie tracić na czasie,
Nie prosi wcale, nie kłania się nisko 
Lecz wziął na krótkie spraw ę topO' 

rżysko:
Podobam ci się — dobrze, jestem gol 

tów
Żenić się — dalszych uniknę kło' 

potów;
Jestem ci w strętny — to idę do innej. 
Których jest dosyć w e wiosce rodzin' 

nej. —
„Św ięta to prawda, rzekł Matusz na 

to,
Niejeden goni tylko za bogatą, 
Chociaż dziewucha mu się nie podoba, 
A potem w strętna jest mu jej osoba- 

I Dlatego coraz bardziej od niej stron1



nam  mianowicie Anglik tu będzie w zo­
rem.

A może to niepięknie w ygląda? 
Bądźmy przecież realistami, myślmy nie­
co ekonomicznie (a to dziś jest potrzebą 
niezbędną) i zarzućmy naszą staroolską 
naiwność, która jedynie dla fantastów 
lub głupich ma urok wielki.

M y musimy czynem bezwzględnym 
w alczyć z milionową konkurencją przy­
jaciół i nieprzyjaciół naszych. Selfma- 
demenami być musimy. Nie oglądać się 
na niczyją pomoc. Nawet sążnistego far­
tucha koalicji trzym ać się tylko tak da­
lece możemy, jak z tego w ypływ ają dla 
nas korzyści pozytywne. Polega to bo­
wiem na wzajemności. Kto w ierzy w 
sentym enty świata, dziś dopiero się na­
rodził.

P rzyw ozić do kraju w  takiej mierze, 
jak to czynimy dotąd, a nie wywozić ni­
czego, to nas z czasem zabije. My mu­
simy koniecznie i to w net i jaknajwięcej 
wywozić z Polski. Czynu nam brak tu, 
ale czynu zdecydow anego! Nie tak, jak 
dotąd, że ledwie gdzieś kilka fabryk uru­
chomiono, które potrzeb krajow ych na­
w et zaspokoić nie mogą. Czyż w  tylu 
miesiącach istnienia rzeczypospolitej nie 
można było zdziałać więcej? Takim spo­
sobem waluta polska nie polepszy się. 
Z dumy narodu w ykrzesać nam trzeba 
cały zasób wielkiej energii zbiorowej i 
rzucić się na zadania nasze; bo tylko tak 
staniem y się m ocarstwem , z którem 
św iat cały liczyć się będzie.

Wychowanie lityczne
podstawą przyszłości narodu.

Dnia 2-go listopada b. r. wygłosił 
prof. dr. Piasecki w  Poznaniu wykład, 
który podajemy poniżej w stresz­
czeniu.

Polska uzyskała wprawdzie dzięki 
zwycięstwu koalicji upragnioną wol-

A jej mąjątek zaś wkrótce roztrwoni. 
Ja z moją tośmy się wzięli z miłości, 
I to bez żadnych przytem zalotności, 
A w  taki sposób, że ani pan zgadnie, 
Jak się dobrałem do tego przykładnie 
Krótkie były  tam cerem onje:
Oto dziewuchę objąłem za szyję, 
Ściskam, całuję w  usta, lica, oczy.
Aż usłyszałem jej głosik uroczy; 
„Mateusz — nie ściskaj, bo serce w y­

skoczy
Z piersi i będziesz miał bez serca 

żonę“.
W tedy z mych objęć wypuściłem onę 
I już zaloty były ukończone,
Bo jej słowami byłem upewniony,
Że mi nie trzeba indziej szukać żony. 
I dzięki Bogu w ybór był szczęśliwy, 
Bom w  Małgorzacie znalazł skarb 

praw dziw y11.

ność, ale . ponieważ pugromione pań­
stwa a przedewszystkiem odwieczny 
nasz w róg na zachodzie szukać bę­
dzie niewątpliwie odwetu i w  tym 
celu wejdzie w przymierze z Rosją, 
tak że mienie nasze będzie zagrożone, 
stąd już dziś rozpocząć nam trzeba 
przygotowania obrony: Miła nam bę­
dzie w razie niebezpieczeństwa po­
moc naszych zachodnich przyjaciół, 
ale przedewszystkiem polegać nam 
trzeba na własnej sile. W  tym celu 
należy nam młodzież odpowiedniem 
wychowaniem czynić sprawną i w po­
trzebne siły fizyczne wyposażyć.

Pod Grunwaldem udało nam się 
zmóc krzyżacką potęgę, ale dokonali­
śmy tego tylko liczebną przewagą, 
na którą złożyły się nie wyłącznie 
własne zastępy wojskowe, lecz także 
pomoc Litwinów, Rusinów a nawet 
i Tatarów. W  przyszłej zaś wojnie 
nie możemy liczyć na taką pomoc.
I to należy wziąć na uwagę, że za 
W ładysław a Jagiełły jak wogóle w 
odleglejszej przeszłości dla braku o- 
pieki lekarskiej tylko z natury moc­
niejsze osobniki utrzym ały się przy 
życiu, a i te, żyjąc wśród przyrody i 
zmagając się z żywiołami elementar- 
nemi cieleśnie potężniały i stąd silnych 
obrońców o jczy zn y  przedstawiały; 
znaczny procent dzisiejszej naszej lud­
ności składa się z wątlejszych istot. 
Ale i słabsze organizmy można w y­
szkolić do skuteczniejszej obrony, byle 
się tylko ćwiczenia wcześnie rozpo­
częło i planowo postępowało. Już w 
czasie niemowlęctwa potrzebuje czło­
wiek starannej celowej opieki. Pozo­
stawiając publiczne traktowanie tego 
działu wychowania specjalistom, 
wspomniał prelegent tylko, że w Pol­
sce dla nie dość umiejętnego i staran­
nego obchodzenia się z niemowlętami 
ginie o wiele większy procent z po­
śród nich jednostek niż u innych za­
chodnich narodów. To samo odnosi 
się też do dzieci, które już w yszły 
z niemowlęctwa. Groźnie przedsta­
w iała się ta spraw a w  czasie wojny. 
Odporność była słaba z powodu nad­
wątlonych sił, będących skutkiem 
lichego i niedostatecznego odżywiania. 
Zapobiegawczo działać trzeba przez 
tworzenie w  dostatecznej liczbie o- 
chronek. Zadaniem pryw atnych osób 
stowarzyszeń i gmin nie tylko miej­
skich lecz także wiejskich jest stw a­
rzanie takich instytucyj i prawidłowe 
opiekowanie się niemi. Aby nie- 
ogrzane dla braku opału mieszkania 
i powstałe stąd zaziębienia nie zabie­
rały  nam wielu ofiar, trzeba zw łasz­
cza dla uboższych rodzin, obdarzo­

nych drobnemi dziećmi, o węgiel się 
starać albo umożliwić dzieciom nasze­
go ubóstwa pobyt za dnia w ogrza­
nych salach. ^

W krajach zachodnich poczytują 
sobie gminy za obowiązek czuwanie 
nad zdrowotnością uczniów szkolnych 
przez ustanowionych w tym  celu le­
karzy. Zadaniem ich nie jest w yłą­
cznie usuwanie chorób, lecz więcej 
zapobieganie im przez szerzenie zna­
jomości zasad higienicznych. Opieka 
taka była w programie przynajmniej 
w większych miastach w  dzielnicach 
polskich pod Prusakiem, lecz w ów ­
czas chodziło więcej o dobro niemie­
ckich niż polskich dzieci. Pow oływ a­
no też na lekarzy szkolnych prawie 
wyłącznie Niemców, którzy badali 
stan zdrowia polskich dzieci, mówiąc 
z niemi po niemiecku. Dopilnować 
nam trzeba, aby odtąd nie tylko po 
miastach, lecz także i po wsiach za­
prowadzono opiekę, lekarską nad. ucz­
niami szkolnymi, i aby nauczyciele 
wśród młodzieży szkolnej szerzyli za­
sady higieniczne. Rzeczą szkoły też 
będzie doprowadzenie uczniów do 
uświadomienia o szkodliwości trucizn, 
jakiemi są alkohol i zaw arta w tytoniu 
nikotyna. Naród nasz stanąłby w y­
soko, gdyby się w  nim upowszechniło 
pielęgnowanie zupełnej abstynencji, 
gdyby gorzałka i papieros nie niszczy­
ły  jego fizycznego organizmu i ducho­
wego ustroju.

W ażnym czynnikiem wzmacniania 
sił i podnoszenia sprężystości musku- 
łów jest racjonalnie przeprowadzana, 
na wzorach szwedzkich oparta gim­
nastyka szkolna. Niemieccy „turne- 
rzy“ mieli u nas w  gimnastycznych 
ćwiczeniach więcej na uwadze efek­
towne popisy niż praktyczne względy, 
stąd należy nam stw orzyć polski per- 
sonał nauczycieli gimnastyki, któryby 
nie szedł torami metody niemieckiej. 
Pobyt w śród przyrody, krótsze i dłuż­
sze wycieczki, mające na oku także 
poznanie kraju, nauka pływ ania — to 
także środki krzepienia ciała. W  zro­
zumieniu podnoszenia sił dzieci i czy­
nienia ich odpornemi na złe w pływ y 
wprowadził Poznań w  roku 1882 w  
życie, a więc równocześnie z W ar­
szawą, kolonje wakacyjne dla uboż­
szej młodzieży szkolnej i także półkc- 
lonje. Ideę tę, głoszoną pierwotnie 
w  roku 1876 przez Szw ajcara Bion‘a, 
należy jak najwięcej rozpowszech­
niać.

Dalszym etapem na polu fizyczne­
go wychowania młodzieży jest har­
cerstwo i sokolstwo, które skupiać 
winno nie tylko męską, lecz także



żeńską młodzież. Zaciąganie w  te 
szeregi także dziewcząt nakazuje nam 
w zgląd na potrzebę dochowania się 
zdrowych silnych matek. Naśladować 
nam trzeba Anglików, którzy mniej 
dla względów militarnych, jak raczej 
dla wzmocnienia siły narodu potrze­
bnej do skutecznej pracy zawodowej, 
upraw iają gimnastykę i harcerstwo 
starannie tak w śród młodzieży mę­
skiej jak i żeńskiej.

Sport wioślarski był u nas zanie­
dbany. Odtąd nastąpić winna zmia­
na już przez wzgląd na uzyskanie 
w reszcie przystępu do morza. Potrze­
ba nam będzie do obsługi okrętów m a­
rynarzy, obytych z niebezpieczeń­
stwami, jakie łączy ze sobą boryka­
nie się z falami morskiemi.

Życzyć sobie trzeba, aby dane 
w  wykładzie prof. dr. Piaseckiego 
łiczne pobudki znalazły w społeczeń­
stwie naszem szerokie zastosowanie.

K.

Jak w ygląda  ayoIcość niemiecka —  
a ja k  polska ?

Niemieckie zgromadzenie narodowe, 
uchwaliło 31 maja 1848 r. w e Frankfurcie 
uroczystą deklarację, iż szczepy nie mó­
w iące po niemiecku a mieszkające na te­
rytorium  związkowym  mają używ ać w 
granicach sw ych etnograficznych zupeł­
nego równouprawnienia. Na wniosek 
posła Tytusa M arka uchwalono pono­
wnie przy obradach nad Konstytucją, 
podobnie jak w tym roku w  art. 113 kon­
stytucji niemieckiej republiki socjalisty­
cznej, ze „wszystkim  szczepom nie mó­
wiącym, po niemiecku, gwarantuje się w 
Niemczech sw obodny rozwój narodowy, 
w szczególności zaś gw arantuje się im 
równouprawnienie ich języka w grani­
cach terytorialnych, tegoż w kościele, 
szkolnictwie, administracji wewnętrznej 
i w  sądownictwie. Postanowienie to jest 
zaw arte  w  § 118 uchwalone dnia 28 mar- | 
ca 1849 roku konstytucji.

Piękniejszą uch\yałę chyba nie może 
posiadać żadna konstytucja, ale cóż kie­
dy uchwała pow yższa pozostała czczeni 
wyższego „T rak ta tu11 opiewa:

Ochrona życia i wolność religji.
Artykuł 2.

Rząd Polski zobowiązuje się udzielić 
wszystkim  mieszkańcom bez różnicy u- 
rodzenia, narodowości, rasy  lub religji 
i języka i zupełnej całkowitej ochrony 
frazesem. W  parlamencie uchwalono, a 
rząd robił swoje, gnąbił i prześladował 
Polaków jak dawniej.

Dzisiaj Niemcy szczycą się swym 
art. 113, który jak już przekonaliśmy się , 
jest też tylko pustym frazesem, pieśnią 
towi poświęcić w szystkie układy i arty- 
bez słów.

W iarołom stw a jakie dopuszczali się 
królowie pruscy, to najlepszy dowód, że 
dla osiągnięcia sw ych celów Niemcy go- 
cześć i choć po trupach mordowanych

narodów dojść do panowania nad św ia­
tem.

Nie należy więc w ierzyć w  obiecanki 
kuły konstytucji, swój honor, sław ę i 
prusaków, którzy pod płaszczem chwi­
lowych przyrzeczeń pragną wyłudzić od 
Polaków glosy przy plebiscycie.

Artykuł 113 konstytucji niemieckiej 
jest zerem, wobec „Traktatu o ochronie 
mniejszości narodowych w  Polsce" ra ­
tyfikowany przez Sejm w alny w  W ar­
szawie dnia 1 sierpnia rb. Artykuł 2 po­
życia i wolności.

W szyscy mieszkańcy będą mieli pra­
wo swobodnego w ykonyw ania praktyk 
(exercice) zarówno publicznie jak i p ry ­
w atnie każdej w iary  (foi), religji (reli- 
gion) lub wierzenia (croyance), o ile te 
praktyki nie będą w niezgodzie z po­
rządkiem publicznym i dobrymi obycza­
jami.

W szyscy obyw atele bez różnicy ra ­
sy i wyznania mają równe praw a cywil­
ne i polityczne.

Artykuł 7.
W szyscy obywatele polscy bez ró­

żnicy rasy, języka, lub religji będą równi 
wobec praw a i korzystać będą z tych 
samych praw  cywilnych i politycznych.

Różnica co do religji, wierzeń (croy­
ance — creed), lub wyznania nie powin­
na szkodzić żadnemu obyw atelow i pol­
skiemu w korzystaniu z praw  cyw il­
nych i politycznych, mianowicie, gdy 
chodzi o dopuszczenie do urzędów pu­
blicznych obowiązków i godności lub 
o w ykonyw anie różnych zawodów i 
przemysłu

Nie będzie w ydane żadne ogranicze­
nie swobodnego używ ania przez obyw a­
tela polskiego jakiegokolwiek języka, czy 
to w  stosunkach pryw atnych lub handlo­
wych, czy to w spraw ach religijnych, 
prasowych lub w  publikacjach wszelkie­
go rodzaju, czy to na zebraniach pu­
blicznych.

Bez względu na ustanowienie przez 
rząd Polski jeżyka urzędowego, mają 
być poczynione obywatelom polskim ję­
zyka innego jak polski, odpowiednie u- 
łatw ienia w używaniu ich języka w są­
dach zarówno ustnie, jak na piśmie.

Artykuł 8.
O byw atele polscy, należący do mniej­

szości etnicznych (etniąues racial) reli­
gijnych lub językowych, będą korzystali 
z takiego samego praw a traktow ania i 
z takich sam ych gwarancji ustaw ow ych 
oraz faktycznych, jak inni obywatele 
polscy. Mianowicie będą mieli równe 
praw a do zakładania, prow adzenia i kon­
trolowania w łasnym  kosztem Instytucji 
dobroczynnych, religijnych lub społecz­
nych, szkół i innych zakładów w ycho­
w aw czych, oraz prawo swobodnego u- 
żyw ania w nich w łasnego języka i swo­
bodnego w nich w ykonyw ania praktyk 
swojej religji.

Szkoła dla mniejszości narodowych.
Artykuł 9.

W  miastach i okręgach (district), za­
mieszkanych (ou reside) przez znaczny 
odłam (proportion) obywateli języka in­
nego jak polski, rząd Polski udzieli w 
spraw ach nauczania publicznego odpo­
wiednich ułatwień, aby zapewnić w szko­

łach początkowych udzielanie dzieciom 
takich obyw ateli polskich nauki w  ich 
w łasnym  języku. Postanowienie to nie 
przeszkodzi rządowi polskiemu uczynić 
w  szkołach nauczanie języka polskiego 
obowiązkowem. W  m iastach i okręgach 
zamieszkałych przez znaczny odłam o- 
bywateli polskich, należących do mniej­
szości etnicznych (etniąue, racial) reli­
gijnych j językowych, tym mniejszościom 
zostanie zapewniony słuszny udział w 
korzystaniu (benefice - application) sum, 
które budżet państw ow y budżety miej­
skie lub inne przyznają z funduszów pu­
blicznych na cele wychow awcze, reli­
gijne lub dobroczynne.

Postanowienia niniejszego artykułu 
będą miały zastosow anie do obyw ateli 
polskich języka niemieckiego tylko w 
tych częściach Polski, które dnia 1 sier­
pnia 19l4 roku stanow iły terytorium  nie­
mieckie".

Cóż wobec tego znaczy 113 artykuł 
niemieckiej konstytucji przyrzekający tyl­
ko w  ciemnych i niejasnych słowach, że 
obcojęzyczne części narodu nie mogą 
być w praw ach narodow ych ogranicza­
ne (beeintrachtigt).

Niemcy chlubiąc się tego tak chero- 
icznego w ysiłku na polu tolerancji ob­
cych narodowości — nazywają to postę­
pem swej kultury.

A co ten postęp znaczy, pokazały 
nam rządy Hórsinga, który drwiąc sobie 
z artykułu 113, kazał Polaków więzić 
i mordować.

W  Polsce jak widzimy nie tylko Po­
lacy, ale Niemcy, Austriacy, W ęgrzy, 
Rosjanie i żydzi, żyć będą jak we w ła­
snej ojczyźnie. Równość wobec praw a 
uczyni ich szczęśliwemi obywatelam i 
chociaż pod panowaniem polskim tym ­
czasem w  Niemczech „Die eiserne Faust" 
Bismarcków i Hórsingów wisieć będzie 
nad każdym obywatelem  obcej narodo­
wości. Dlatego nie dajmy się bałamucić 
lecz głosujmy w szyscy za Polską!

Krynicz.

Swoboda.
Ludzie swobodni i weseli są dzieć­

mi szczęścia - gdzie tylko się poka­
żą, wszędzie ich z otwartemi ramio­
nami przyjmują, bo przynoszą uśmiech 
i swobodę. W esołość ich i dobry hu­
mor, to skarby, które zostawają im 
przez całe życie i które pomagają im 
łatwiej znosić troski i zmartwienia. 
Nie odczuwają oni smutku mniej głę­
boko, niż ludzie poważni, ale wrodzo­
na wesołość nie pozwala im się zbyt 
długo zajmować kłopotem i tak nastę­
puje po łzach w net — nie zapomnie­
nie, lecz uśmiech. Nietylko wszakże 
oni sami mają z tego korzyść, ale i na 
otoczenie ich pada promień tej sło­
necznej zalety.

Gdzie jednak dużo światła tam też 
i dużo cienia. Bo ludziom wesołym 
niejeden zazdrości ich usposobienia, 
mówiąc: „Ach oni mogą być swo­



bodnymi, ich życie lekkie i pełne 
słońca.

A niechby tylko ci, którzy tak mó­
wią, zajrzeli im w  serca! Zadziwiliby 
się pewnie bardzo, widząc tam tyle 
smutków, kłopotów i trosk, jak w  swo­
ich w łasnych! Dzieci szczęścia mu­
szą tak samo ciężki krzyż dźwigać, 
jak ci, którzy wiecznie się skarżą 
i wyrzekają. I pomimo to są w e­
sołymi!

Wesołość jest im albo już wrodzo­
ną, albo uzyskali ją na drodze cier­
pień — bo i w  cierpieniu ukrywają się 
łaski, trzeba je tylko umieć znaleźć.

Gdy nieszczęście dotknie człowie­
ka, to w  pierwszej chwili myśli, że nie 
będzie miał siły do zniesienia ciosu, 
ale — cierpilwości! Jak wszystko 
w  świecie, tak i rozpacz mija! I po­
tem przychodzi czas, w  którym  potęga 
bólu jest złamaną i ustępuje spokojnej 
rozwadze i pewnej swobodzie, ozna­
czającej zwyciężenie przeciwności 
i smutku. Jest to wesołość duszy, 
którą człowiek sobie zdobył w  nie­
szczęściu.

Swobodnym i wesołym  może być 
każdy, kto chce, trzeba na to silnej 
■woli i ufności w  Boga! Nie lękajcie 
się, nie troszczcie się zanadto o dzień 
jutrzejszy, Opatrzność Boska, która 
dotąd o w as miała staranie, nie opuści 
was i nadal. Dużo tej ufności, odro­
binkę lekkomyślności i dużo głębokiej 
w iary w  zwycięstwo cnoty — otóż 
to są podstaw y swobody duszy.

Nowe Pięćdziesiątfenygówki pojawia­
ją się od kilku dni i mają formę dawniej­
szej 20 fenygówki. Nie jest już na niej 
orzeł, lecy wielka liczba 50 a na drugiej 
stronie snopek z kłoskami.

Poczta przyjmuje znowu zw yczajne 
Paczki i listy wartościow e i w ysyła je 
dalej.

Chodniki należy posypywać piaskiem.
Zwracam y uwagę właścicielom, domów, 
by dokładnie baczyli na przepisy o po­
sypywaniu chodników piaskiem lub po­
piołem, gdy pokryte zostaną śniegiem 
lub lodem; w  razie zaniedbania można 
się narazić na wielkie straty .

„Zniesienie napiwków*4 na Górnym 
Śląsku ma nastąpić z dniem 1 grudnia 
br. Zato podw yższy się ceny za obiady, 
Piwo itd. w gospodach o 10 procent a ce­
py za wino, likier i t. p. w  winiarniach 
0 8 procent, które to nadwyżki o trzy­
mają kelnerzy. W łaściciele gospód i wi­
niarń winni w yw iesić tablice z obwiesz­
czeniem, że napiwne zniesiono a jeżeliby 
mimo to jaki kelner brał napiwki, w  
Pierwszym wypadku otrzym a ostrzeże­
nie a w  razie powtórzenia zostanie na­
tychm iast w ydalony ze służby.

Zima zaw itała przedwcześnie do nas 
i nie chce ustąpić. Zaledwie jedne śniegi 
stajały i powietrze zmiękło, a już spadły 
nowe śniegi i powietrze się oziębiło jak 
w styczniu. Tymczasem na polach, oso­
bliwie dominialnych, są jeszcze masy 
ziemniaków w  ziemi; często po kilkaset 
mórg ziemniaków jeszcze są nietknięte. 
Byłaby to wielka klęska, gdyby tych 
ziemniaków sprzątnąć już nie można, 
gdyż ziemniaków i żywności wogóle m a­
my mało. Tego roku mieliśmy wielkie 
opóźnienia w  rolnictwie; zimna i mokra 
wiosna i lato spowodowały opóźnienie 
w zrostu i dojrzenia płodów rolnych, a 
przezto i opóźnienie wszelkich żniw i 
sprzętów oraz i robót .rolnych. Zdaje się, 
że obecna zima będzie najgorszą, jaką 
przeżyliśmy od 1914 roku.

Kartofle dla robotników przemysło­
wych. Każdy robotnik musi z  zadowole­
niem powitać to postanowienie związku 
górniczego i hutniczego. Co sobie myślą 
ci panowie w Berlinie? P rzy  zielonym 
stoliku siedzą i rozkazują, a my tu nie 
mamy -kartofli. Po rewolucji, z rządami 
socjalistycznymi miał raj nastać dla nas 
na ziemi, a tu z  dnia na dzień gorzej. 
Nie potrw a długo — a musi nastąpić ka­
tastrofa. W  pierwszym, rzędzie grozi 
przem ysłow i górnośląskiemu wielkie nie­
bezpieczeństwo, gdyż z powodu braku 
kartofli obniży się produkcja węgla, bo­
wiem górnik nie będzie w stanie przy 
jeszcze gorszem odżywianiu tak w ydaj­
nie pracow ać jak dotąd. Katastrofie mo­
żna zapobiedz przez wym ianę węgla za 
kartofle, co już niejednokrotnie związek 
górniczy i hutniczy, a raemniej fiałogi sa­
me przez sw ych deleg.tów  w Berlinie 
zadokumentowały. Atoli rządow y komi­
sarz węglow y jakoś o tern słyszeć nie 
chciał, odrzucił żądania związku i górni­
ków. Poniew aż atoli bieda wciska się 
drzwiami i oknami, dlatego postanowił 
związek przem ysłow ców górnośląskich, 
w brew  komisarza węglowego, że dostar­
czać będą kopalnie górnośląskie węgle 
w  zamian za kaitofle polskie. Zatem o- 
trzym a Polska węgiel górnośląski, zaś 
robotnicy górnośląscy kartofle z Polski.

Świece. Świece w tej formie, jak je 
obecnie mamy, nie są wcale tak stare, 
jak by sobie kto myślał. Nauczono się je 
wyrabiać dopiero w  14 stuleciu.

Starożytni Grecy i Rzymianie m a­
czali wiązki sitowia lub papyrusu w smo­
le a potem je otaczali woskiem. B yły to 
raczej pochodnie niż świece.

Świecami takiemi posługiwano się 
także we w szystkich następnych w ie­
kach.

„Lojówki“ i świece w oskowe, podo­
bne do dzisiejszych zaczęto w yrabiać w 
14 stuleciu.

U nas w Polsce ludzie biedni na­
w et jeszcze kilkadziesiąt lat w stecz o- 
świetlali sobie mieszkania w długich w ie­
czorach zimowych „szczypami11. Są to 
cienko łupane według możności „żywi­
czne “ czyli żywicą przesiąknięte drzazgi 
św ierkowe lub sosnowe. W etknięto ta- I 
ką szczypę w  jakąbądź szparę przy oknie 
lub w oknie i tak oświetlano pokój. — 
Szczypy są najprymitywniejszemi „świe- 
cami“.

Mikołów. Amerykański komitet prze­
znaczył 100 porcji dziennie dla źle odży­
wianych dzieci i m atek miasta Mikołowa. 
Aby w ybrać najbardziej potrzebujące, 
odbędą się przez trzy  dni i to 20, 21 i 22 
bim o godz. 3 po południu w  miejscowej 
lecznicy oględziny lekarskie, w  celu 
stw ierdzenia stanu zdrowia.

W ydział miejscowy.
Tychy. Narodowcy Polacy zdobyli 

w Tychach 17 m andatów a Niemcy tyl­
ko 1 mandat, a nie jak gazety donosiły, 
że Polacy 15 a Niemcy 3 mandaty.

Orzesze. U nas zwyciężyli Polacy, 
gdyż polska partja narodow a zdobyła 10 
mandatów, polscy socjaliści 1, centrow cy 
2 a niemieccy socjaliści 2 m andaty. Upra­
wnionych do w yborów  było 1500, a gło­
sowało 900 osób.

Rybnik. Tow. samodzielnych kupców 
w  Rybniku m a przyszłe zebranie w  nie­
dzielę 23 listopada o godzinie wpół do 
czw artej po południu na sali p. Nowaka 
ul. Kościelna.

Cześć kupiectwu!
Zarząd.

Polska Wisła. Nasz miły wójt tw o­
rzy ł tu niemiecką listę kandydatów  go­
spodarzy. P rześw ietny wójcie łaskaw y, 
my tu Polacy naw skroś, więc niezaświe- 
caj nam tu duchem niemieckim, bo byś 
nas wywiódł na brandenburskie piaski. 
Gdy tobie więcej na sercu będzie leżało 
dobro gminne, nie będzie ci pilno, mieć 
tyle troski o w ybory dziedzinne. Także 
jeden z robotników książęcych miał u- 
kładać niemiecką listę kandydatów , na 
którą postawił także naszego „najserde­
czniejszego przyjaciela", głównego na­
uczyciela. Lecz już teraz powiadam: Nie 
będziesz ty  królował nad polskimi robo­
tnikami, bo zaprzedałbyś nas za ociepkę 
siana. K. Wiśliński.

Katowice. Landrat katowicki ogłasza 
w  orędowniku powiatowym, że w skutek 
niekorzystnej pogody kartofle, które 
wśród ludności rozdaw ane będą, są na­
marznięte. Radzi ludności pomimo to 
ziemniaki przyjmować. Zarząd powiatu 
nie może innych ziemniaków otrzym ać 
pomimo usilnych starań. Namarznięte 
ziemniaki można jeść, jeśli się takow e 
natychm iast w  zimnej wodzie odgrzeje 
a potem schowie w  chłodnem miejscu. 
Oczywiście można takie ziemniaki prze-? 
chow ywać tylko krótki czas i przeto w y­
daw ać się będzie tylko tyle ziemniaków 
ile rodzina potrzebuje na jeden tydzień.

Przez cztery tygodnie od 17 bm. do 
14 grudnia br. wydaje się na głowę i ty ­
dzień 200 gr. środków spożywczych i 250 
gr. mączki jęczmiennej dla dzieci do 
dwóch lat.

Brzęskowice-Słupna. W  n asze j 
gm inie w y b ra n o  6 polskich n aro d o w ­
ców , 2 po lskich  socja lis tów  a  1 N iem ­
ca. —  U b o lew am y , że za n iem ieckich 
k an d y d a tó w  dali się p o staw ić  n iek tó ­
rz y  z n aszy ch  zb a łam u co n y ch  ro d a ­
kó w  jak  n. p. M endera M ichał, T o sza  
Teofil, J a n o ta  Jan  i Jo ch em czy k  Jó ­
zef. P o m ięd zy  k an d y d a tam i p ro te ­
stanckiem u u jrze liśm y  n aw e t p. Ja n u - 
szow ica  T eo d o ra . Czy to  nie w s ty d



dla Polaka, pomagać gnębicielom ludu 
naszego ?

Zabrze. Cenę maksymalną na kar­
tofle ustanowiono na 16 mk. za centnar 
przy odbiorze z wagonu, 17 m arek przy 
dostawie do piwnicy konsumenta a 18 
m arek przy zakupnie w handlu detalicz­
nym'.

Rodzice! Uczcie dzieci Wasze 
czytać i pisać po polsku!

Od redakcji. ~~|
Od następnego numeru począwszy 

drukow ać będziemy w Orędowniku 
powieść „Za chlebem“, napisaną przez

najsławniejszego powieściopisarza pol­
skiego Henryka Sienkiewicza. Autor 
opisuje dolę wychodźców polskich, 
W aw rzona Toporka i jego córki Ma- 

! rysi, którzy pociągnęli „za chlebem“ 
do Ameryki, gdzie nacierpieli się bie­
dy i głodu niemało, aż wkońcu umarli, 
nie doczekawszy się spodziewanego 
bogactwa. Powiastkę tę powinien 
znać każdy, z niej przekonać się bo­
wiem można najlepiej, jak to źle na 
obczyźnie, gdzie niema swoich. A los 
wychodźców czekałby nas niechy­
bnie, jeżeliby Niemcy mieli zwyciężyć 
podczas głosowania na Górnym Ślą­
sku. W yparliby nas bowiem z na­
szych siedzib a sami zajęliby nasze 
miejsca. Dlatego polecajcie w szyst­
kim w aszym  znajomym, by zapisali 
sobie Orędownika na miesiąc grudzień

a przyczynicie się tymsamem do na­
szego zw ycięstw a podczas plebiscytu.

S to p k a  redakcji.
Panu L. 100. Abrahamsfest zwie się 

po polsku „abracham owiny“, które się 
obchodzi w  pięćdziesiątą rocznicę uro­
dzin, Nazwa abrachamow in pochodzi od 
żydów, którzy już za życia Jezusa Chry­
stusa na 'ziemi wierzyli, że człowiek 50- 
letni „ogląda Abraham a11, co widocznie 
ma oznaczać, że gdy człowiek dożyje 
pięćdziesiąt lat, staje się podobnym Abra- 
chamowi, który dożył bardzo sędziwego 
wieku.

Do Susca. Nadesłany artykuł umie­
ścimy w  następnym numerze „Orędo- 
w nika“.
W ydawnictwo K. M iarki w Mikołowie.

Drukiem K arola Miarki.
Za redakcje odpowiedzialny Jan  Kurzak,

i .  Lokat, księgarnia
Tszczyna

p oleca  w ydaw nictw a polskie  
— w wielkim  w yborze —

Mały katechizm  do użytku szkolnego i do­
mowego  mk. 0,80

H istorja b ib lijna czyli dzieje starego i nowego 
testam entu . Oprać. ks. J. Czapiewski mk. 1,— 

To samo, w ydanie z obrazkam i . . mk. 1,50
Nowy elem entarz polski z obrazkam i i czy-

t a n k a m i   mk. 1,60
Pisow nia polska Jan a  Suchow iaka . mk. 0,30
Dzieje narodu p o l s k i e g o  mk. 4,—
Kodeks światowy czyli zasady przyzwo­

itości .........................................................mk. 3,—
Pieśń o ziemi naszej. W incenty Pol mk. 0,80
Śpiewnik n a r o d o w y  mk. 1,50
Śpiewnik narodow y z nutam i . . . mk. 1,50
W ybór p i e ś n i  mb. 0.50
W inszuję. Zbiór powinszowań . . . mk. 3 ,^  
Kolędnik. Obszerny zbiór pieśni na  Boże Na­

rodzenie  mk. 2,—
Kantyczki, zbiór pieśni kościelnych i piosenek 

wesołych na  czas Bożego Narodzenia mk. 8,—• 
Za św iętą sprawę, powieść Mieczysławy Siecz­

kowskiej   mk. 0,9?
Zaklęty dwór, powieść W1. Łozińskiego mk. 4,50 
Do Polski, powieść. Napis. Zb. Topór mk. 1,—

Kalendarze M iarki w yjdą w  końcu listopada.
Zam ówienia przyjm uję już teraz.

I Dzieje narodu polskiego
I
I

I
I

Ilustrow ane dzieje narodu polsk iego
now e w vdanie dla szk ó ł n iższych . 
Egzem plarz opraw ny tylko 4 mk.

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskirh 
i Spółce Wydawniczej K- Miarki w Mikołowie.

A .  B O N K
fflihołóu) G—Ś . u lica  P szczyńska

W a rszta t  kratoiecki dla 
m odnych  ubrań męskich

Skład  najlepszych  an gielsk ich  i fran­
cuskich m aterjalćw  na spodnie w paski

palta zimorae o ulstry o ubrania

Mikołów. S ztu szn e  Zęby, plomby
4 —16

Daję jeszcze  dobry m aterjał.
R w anie zębów  także bez bólu.

Długoletnia działalność w Francji, W łoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: y y  «

w dni powszednie od 8— 12 } ^ .  I r  I * O K O D ,

• ° d 2, ~ 6; , r  WJ nif dzie'® d en tystai środy tylko od 8 — 12 ,  _• ulica G liw icka 3.przed południem. —

Na obchody i uroczystości
polecam y Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w  formacie 3 4 X 4 3  na dobrym  papierze po cenie 0,75 mk. 
za egzem plarz. Przy odbiorze większej ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

S p ó łk a  W y d aw n icza  K a ro la  M iark i w M ikołow ie -  Mikoiai OS.

Jak winszować?
Obfity zbiór powinszowań 
na Wozelkie okoliczności po­
daje obszerna książką pod 
tyiulem „ W IN S Z U J Ę * 1.
Cena za egzem plarz w ozdo­
bnej kol. oprawie tylko 3 mk.
— Przesyłka franko. —

Do nabycia w  w szystk ich  księgarn iach  polskich  
i w  S p ó łce  W ydaw niczej K A R O L A  M I A R K I  
w  M ikołow ie na Górnym  Ś ląsku  (N lkolal O.-S.)

J/fam na sprzedaż:
hurtownie detalicznie

maszyny do szycia 
dla krawców
najlepszej jakości

maszyny do szycia  
dla szwaczek

najlepszej jakości

gramo/ony i p łyty  
harmoniki wiedeńsk.

z stalowymi glosami

skrzypce i przybory 
mandoliny, 

w ?zik! d z i e c i ę c e
e lsk tr . lam py k ieszonkow .

baterje, zapaln ik i, 
k am ien ie do zapaln ików

skład fabryczny:

Alfred flora
M ikołów, ulica Gliwicka 10.

B Przyjmuje się reparacje H 
m aszyn i gram ofonów H

Przyzw oity kawaler poszu­
kuje w M ikołowie

mebl. pohoju
możliwie z całkowitem u trzy­
maniem. Łaskaw e zgłoszenia 
proszę nadsyłać do Wydawn. 
K. M ia rk i  pod literą K. I.


